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Trzecia noc po wylądowaniu Marco Cztery na pozbawionej księżyców 
altariańskiej planecie, była wierną kopią dwóch poprzednich — 
dziewięciogodzinny okres sennego, sielankowego spokoju. Nawigator 
Arthur Farrell - była to jego kolej, aby trzymać wachtę - siedział przy 
włazie bocznym, z gotowym do użycia magnoskanerem; ale pomimo całej 
swojej czujności nie naświetlił nawet klatki filmu, gdy nad wschodnim 
oceanem zaczęła migotać nieuchronna, zapowiadająca świt tęcza. 

Wschód słońca poderwał go gwałtownie. Marszcząc brwi zaczął się 
przyglądać dwóm różowawym, dwunogim arziańskim rybakom, stojącym 
na maleńkiej koralowej wysepce, ćwierć mili od brzegu. Ich puste 
trójkątne twarze zwrócone były nieruchomo w stronę plaży. 

— Znów tam są! — zawołał Farrell i zeskoczył na omszałe torfowisko 
na zewnątrz. — Szybko wychodźcie! Trzeba to zmagnofilmować! 

Stryker i Gibson niechętnie wygramolili się ze swoich kabin sypialnych, 
dopinając paski luźnych szortów, które wszyscy trzej nosili w łagodnym 
klimacie Arz. Stryker zamrugał i ziewnął, przeciskając się przez właz, z 
wiszącą w nieładzie grzywą siwych włosów i spoconym nagim brzuchem. 
Wyglądał, pomyślał po raz tysięczny Farrell, bardziej jak emerytowany 
kucharz niż doświadczony dowódca wyprawy Terran Colonies. 

Za nim podążał Gibson, rozciągając swe potężnie umięśnione ciało jak 
zapaśnik, aby otrząsnąć się ze skutków snu. Gibson był w załodze 
lingwistą i etnologiem, mocno zbudowanym mężczyzną nieco po 
trzydziestce, miał gęste czarne włosy i ciężkie brwi, które nadawały 
ponury wyraz jego kwadratowej, pozbawionej humoru twarzy. 

— Jakieś ślady kałamarnic? — spytał. 

— Nie pojawią się, dopóki nie przylecą smoki — odparł Farrell. Dostroił 
filtr światła magnoskanera i spojrzał na Strykera. — Lee, szkoda, że nie 
pozwalasz mi przerwać tego show dyz-emiterem. Ta rzeź działa mi na 
nerwy. 

Stryker osłonił dłońmi oczy przed blaskiem słońca na wodzie. 

— Arthurze, wiesz przecież, że nie mogę tego zrobić. Ci Arzianie mogą 
się okazać istotami piątego poziomu lub wyżej, i zgodnie z terrańskim 
prawem jakiekolwiek manipulowanie czymś, co może być ich 
podstawowym wzorcem kulturowym, byłoby równoważne zbrojnemu 
najazdowi. Musimy złamać ten ich rechotliwo-chrząkający język i 
dowiedzieć się czegoś o ich obyczajach, zanim zaczniemy się w cokolwiek 
wtrącać. 

Farrell obrzucił pełnym irytacji spojrzeniem obojętną grupę Arzian, 
trzymających w rękach sieci i oszczepy rybackie, zebranych na skraju 
gęsto poszytego kolczastymi krzakami, kryjącego ich lasu. 

— Uderza mnie ich motywacja — powiedział. — Dlaczego ci głupcy co 
wieczór wychodzą na tę wysepkę, skoro cholernie dobrze muszą wiedzieć, 
co się stanie następnego ranka? 

Gibson w odpowiedzi przypomniał mu wcześniejszy problem, z 
wyrazem zastanowienia na swej kwadratowej twarzy. 
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— Jeśli o tym mówimy, to co się stało z miastem, które widziałem, 
kiedy przechodziliśmy przez stratosferę? Musi ono być czymś 
niesamowitym, a przecież przeszukaliśmy łazikiem całą planetę i nie 
znaleźliśmy nic, oprócz wody i z rzadka porozrzucanych małych wysepek, 
takich jak ta, całych porośniętych cierniowymi krzakami. To nie było 
miasto, jakie mogliby zbudować ci różowi rybacy. Architektura 
wyprzedzała ich o milion lat. 


Stryker i Farrell wymienili zakłopotane spojrzenia. Miasto stało się 
czymś w rodzaju idee fixe Gibsona, a jego uporczywe nalegania - w 
połączeniu z irytującym nawykiem przekonania o własnej racji - naruszyły 
już mocno ich cierpliwość. 

— Gib, tu nigdy nie było żadnego miasta — oznajmił Stryker. — 
Zdrzemnąłeś się na chwilę kiedy podchodziliśmy do planety, to wszystko. 

Gibson zesztywniał, ale głos Farrella przerwał jego protesty. 

— Przygotujcie się! Nadlatują! 

Z porannej tęczy spadł rój uskrzydlonych jaszczurów, o długości 
dwudziestu stóp, błyszczących we wczesnym świetle zielenią chlorofilu. 
Zanurkowały jak jastrzębie na brzeg wysepki, zasypując natychmiast 
dwóch arziańskich rybaków swymi bijącymi, młócącymi ciałami. A potem 
woda wokół wysepki zakipiała bielą, zmieniona w pianę przez nagły 
napływ czarnych, ośmiornicowatych kształtów. 

— Kałamarnice — mruknął Stryker. — Zgodnie z harmonogramem. Jak 
zwykle o dwie sekundy za późno, aby powstrzymać rzeź. 

Z piany wystrzeliła seria zakończonych zadziorami macek i zagłębiła 
się w wir skrzydlatych jaszczurów. Jaszczury natychmiast wzbiły się wyżej 
w powietrze, pozostawiając za sobą kałamarnicom trzy ofiary, które 
zniknęły pod powierzchnią wody jak nadziane na harpun foki. Po dwóch 
arziańskich tubylcach nie pozostało nawet śladu. 

— Świetny przykład zjadających się psów — powiedział Farrell, 
zrywając z siebie magnoskaner. — Czy któreś z tych ślicznotek wyglądają 
jak budowniczowie miast, Gib? 

Świergoczący różowi tubylcy wyskoczyli z kryjówki cierniowego lasu, 
ignorując Ziemian, i wypełnili skalne występy wzdłuż plaży, aby rozpocząć 
codzienny połów. 

— Nic, co widzieliśmy tu do tej pory, nie byłoby w stanie zbudować 
tego miasta — z uporem powtórzył Gibson. — Ale ono gdzieś tu jest i 
zamierzam je znaleźć. Czy któryś z was będzie dzisiaj korzystać z łazika? 

Stryker uniósł ręce. 

— Mam do przeanalizowania całą masę danych, a Arthur ma wolne po 
wczorajszej wachcie. Proszę bardzo, ale niczego nie znajdziesz. 


Łazik zmienił się w pędzącą kropkę na horyzoncie, gdy nieco później 
Farrell wcisnął się do swojej kabiny sypialnej, pozostawiając Strykera 
mamroczącego coś nad stosem notatek. Sen nie chciał nadejść od razu; w 
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głębi świadomości irytująco uwierało go niejasne poczucie, że coś 
przeoczyli, ale dopiero gdy w końcu zaczęła go ogarniać senność, ta zadra 
przybrała określoną formę. 

Przypomniał sobie, że pierwszego dnia wylądowaniu Marco na planecie 
jeden z różowych rybaków spadł ze skalnej półki do wody i omal nie 
utonął, zanim jego towarzysze nie wyciągnęli go, podając mu oszczep. Co 
oznaczało, że rybacy nie potrafili pływać, w przeciwnym razie paru z nich z 
pewnością skoczyłoby za nim. 

A załoga Marco, która drobiazgowo przebadała Arz, nie znalazła 
najmniejszego śladu łodzi ani miejsc w których byłyby one cumowane. 
Łańcuch skojarzeń dopełnił się z automatyczną logiką, niemalże wyrywając 
Farrella z drzemki. 

— Niech mnie diabli — mruknął. — Nie ma tu łodzi, a oni nie potrafią 
pływać. Jak w takim razie, u diabła, dostają się na tę wysepkę? 

Zasnął nie rozwiązawszy tego paradoksu. 


Stryker wciąż był zakopany w swoich zapiskach, kiedy Farrell wyszedł 
z kabiny i wyciągnął z szafki z żywnością zapakowany posiłek. Vizikom nad 
pulpitem ze sterami cicho mruczał, a ekran był pusty na wszystkich 
zakresach. 

— Gibson znalazł już swoje zaginione miasto? — spytał Farrell i 
uśmiechnął się, gdy Stryker prychnął. 

— Przeczesuje teraz dzienną stronę — powiedział Stryker. — Arthurze, 
zamierzam jutro uziemić Giba, chociaż nie lubię wydawać mu 
bezpośrednich rozkazów. Ma w głowie tylko to miasto-widmo i brakuje mu 
wyobraźni, aby zrozumieć, jak niebezpieczna dla naszego zadania może 
być tego rodzaju obsesja. 

Farrell wzruszył ramionami. 

— Zgodziłbym się z tobą natychmiast, gdyby nie to, że Gib zazwyczaj 
ma rację. Mam nadzieję, że wkrótce je odnajdzie, jeśli ono tu jest. Pewnie 
będę musiał trzymać jego wachty, dopóki nie zaspokoi swojej obsesji. 

Stryker wyglądał na uspokojonego. 

— Czy mógłbyś wziąć dzisiejszą noc? Jestem kompletnie skonany po 
tej całej robocie. 

Farrell machnął ręką i wziął swój magnoskaner. Na zewnątrz było już 
ciemno, gęsta, miękka noc bezksiężycowej tropikalnej planety, której 
wilgotna atmosfera pochłaniała nawet światło gwiazd. Zaciągnął krzesło do 
otwartego włazu i nabił fajkę; usadowił się wygodnie, podczas gdy Stryker 
przygotował sobie drinka do poduszki. 

Później przypomniał sobie, że Stryker rozpuścił w szklance tabletkę, 
ale w tej chwili nie miało to dla niego znaczenia. Po kilku minutach 
dobiegło do niego chrapanie starszego mężczyzny, odgłos nieco irytujący 
wobec panującej na zewnątrz aksamitnej ciszy. 

Farrell zapalił fajkę i powrócił do niespójności, którą odkrył. Arzianie 
nie umieli pływać i bez łodzi ... 
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Przyszło mu do głowy, że każdego ranka na wyspie było dwóch 
różowych rybaków, i ta zbieżność sprawiła, że aż usiadł prosto, 
zaskoczony. Dlaczego akurat dwóch? Dlaczego nie trzech, czterech lub 
tylko jeden? 

Wyszedł przez otwartą śluzę i zaczął niespokojnie spacerować po 
sprężystej darni, czując powiew oceanu na twarzy. Trzy dni nudnej 
rutynowej pracy nad analizą danych, wywołały potrzebę fizycznego 
działania, która go pobudziła; był zaintrygowany, a zarazem zirytowany 
sprawą zagadkowych powiązań między arziańskimi rybakami, smokami i 
kałamarnicami, a jego pragnienie zrozumienia zależności między tymi 
grupami wzmagała jeszcze świadomość, że Arz może być idealną planetą 
dla terrańskiej kolonizacji. To znaczy, pomyślał cierpko, gdyby terrańscy 
koloniści mogli bez mdłości znieść dziwny zwyczaj, zgodnie z którym 
tubylcy codziennie popełniali samobójstwo w parach. 

Ponownie przeanalizował nieprawdopodobne dramaty z trzech 
ostatnich poranków i stwierdził, że nie są one aż tak bardzo nienaturalne, 
dopóki nie przejdzie się do kwestii motywacji oraz środka transportu, 
który umieszczał pary Arzian na wysepce. W tym punkcie wszystkie jego 
spekulacje plątały się jeden wielki kłąb irytujących niespójności. W końcu 
zrezygnował; jakim sposobem Ziemian mógłby zrozumieć dziwaczne 
obsesje, które nawiedzały tak obcą rasę? 

Wrócił do środka, a dźwięk stłumionego chrapania Strykera wzmógł 
jeszcze jego niespokojny nastrój. 

Nagle podjął decyzję, odłożył na bok magnoskaner i wziął ręczną 
latarkę oraz kieszonkowy audiokom, który przypiął do paska szortów. 

Nie zabrał broni, ponieważ nie sądził że będzie ona potrzebna. Latarka 
pokaże mu, jak tubylcy docierali na wysepkę, a jeśli będzie potrzebował 
pomocy, wezwie przez audiokom Strykera. Badanie tego, bez pozwolenia 
Strykera było, ściśle mówiąc, naruszeniem terrańskich przepisów, ale... 

— Niech diabli wezmą terrańskie prawo — mruknął. — Muszę się 
dowiedzieć. 

Farrell zapalił latarkę na skraju cierniowego lasu i wkroczył energicznie 
do niego, szybko przechodząc do działania, teraz kiedy już się zdecydował. 
Tuż za krawędzią kolczastych zarośli natknął się na dwójkę Arziańczyków, 
zwiniętych w kłębek razem na omszałej ziemi, mocno śpiących; ich 
trójkątne twarze były całkowicie puste i nieobecne. 

Zagłębił się dalej w zarośla i znalazł kolejne śpiące pary, ale nic więcej. 
Nie było żadnych buczących owadów, nocnych ptaków, ani 
przemykających się gryzoni. Dotarł do środka wyspy bez dalszych odkryć i 
chciał już zawrócić, zniesmaczony, gdy coś wielkiego i potężnego złapało 
go nagle od tyłu. 

W ramię zapiekło go ostre żądło, podobne jak u osy, i nagła, 
przytłaczająca niemoc wciągnęła go w ciemność głębszą niż arziańska noc. 
Jego ostatnia świadoma myśl dotyczyła nie własnego zagrożenia, ale 
Strykera - śpiącego bez żadnej ochrony za otwartym włazem Marco... 
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Kiedy się obudził, stał sztywno wyprostowany, plecami do otwartego 
morza, a pryzmatyczny blask zapowiadającej świt tęczy, świecił na 
znajdującym się przed nim przesmyku wodnym. Przez chwilę był 
kompletnie zdezorientowany; potem kątem oka dostrzegł różowawą plamę 
stojącego obok niego arziańskiego rybaka i ochryple krzyknął w nagłej 
panice, kiedy spróbował odwrócić głowę, ale nie mógł tego zrobić. 

Znajdował się na nadbrzeżnej koralowej skale, a poza mimowolnymi 
mięśniami zapewniającymi równowagę i oddychanie, jego ciało było 
sparaliżowane. 

Pierwszy czerwony błysk wschodu słońca zamazał tęczę odbijającą się 
u jego stóp, ale przez kilka sekund jego rozchwiany umysł był zbyt zajęty, 
by dostrzec niebezpieczeństwo położenia w jakim się znalazł. Cokolwiek 
mnie tu sprowadziło > najpierw mnie uśpiło, pomyślał. To żądło wbite w 
moje ramię było jak zastrzyk usypiający. 

Ponownie ogarnęła go panika, kiedy przypomniał sobie zielone latające 
jaszczury; minęły kolejne sekundy, zanim się opanował, spocony z 
wysiłku. Musiał wezwać pomoc. Gdyby tylko mógł włączyć wiszący na 
pasku audiokom i skontaktować się ze Strykerem... 

Wytężył każdą uncję woli, aby podnieść prawą rękę, i poniósł klęskę. 

Ramię miał jak z ołowiu, a jego bezwładność była zbyt duża, aby nim 
poruszyć. Rozluźnił się z jękiem, znów pocąc się, kiedy zobaczył na wodzie 
ognisty półksiężyc słońca, z krawędziami rozmazanymi i zniekształconymi 
przez drobne zmarszczki na powierzchni wody. 

Na brzegu widział Marco Cztery spoczywającego między cierniowym 
lasem a plażą, posrebrzane burty statku lśniły od rosy. Właz był nadal 
otwarty, a pusty stojak na dziobie powiedział mu, że Gibson jeszcze nie 
wrócił z łazikiem. 

Zdał sobie wtedy sprawę z tego, że powoli wraca mu czucie, że zimna 
powierzchnia audiokomu na jego biodrze - którego wcześniej nie czuł - 
dotyka do wewnętrznej krzywizny łokcia. Ponownie skupił się na 
wykonaniu ruchu; tym razem ręka trochę się napięła, na tyle by wypełniła 
go nadzieja. Gdyby zdołał wystarczająco mocno nacisnąć na przyci... 

Ciche kliknięcie włączającego się komunikatora, sprawiło że niemal 
zemdlał z ulgi. 

— Stryker! — wrzasnął. — Lee, wyjdź na zewnątrz - Stryker! 

Audiokom szumiał cicho, bez odpowiedzi. 

Zebrał siły do kolejnego krzyku i przypomniał sobie z dreszczem 
przerażenia tabletkę, którą Stryker wrzucił do swojego drinka. Zmęczony 
pracą Stryker upewnił się, że nie będzie łatwo go obudzić. 

Spłaszczony dysk słoneczny na wodzie rozjaśnił się i zrobił się bardziej 
okrągły. Przez odbijający się blask dostrzegł migotanie ruchu, niespokojną 
zapowiedź trzepotania skrzydeł. 


Spróbował ponownie. 

— Stryker, pomóż mi! Jestem na wysepce! 
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Audiokom zatrzeszczał. Głos, który mu odpowiedział, nie był głosem 
Strykera, lecz Gibsona. 

— Farrell! Co ty, do diabła, robisz na tym rzeźnickim bloku? 

Farrell zwalczył szalone pragnienie śmiechu. 

— Nieważne teraz... leć tu szybko, Gib! Latające jaszczury... 

Urwał, widząc po raz pierwszy ośmiornice, które otoczyły skałę tuż pod 
powierzchnią wody, czekając z rozłożonymi mackami i przyglądając mu się 
szklistymi, żółtymi oczami. W tej samej chwili usłyszał za sobą i w górze, 
wyraźne trzepotanie skrzydeł. Szok przywrócił mu pełną jasność umysłu i 
pomyślał: Chciałem zza kulis popatrzeć na to show , a teraz zostałem 
jednym z jego aktorów. 

Łazik z rykiem nadleciał z zachodu, nad cierniowym lasem, 
przemykając tak blisko jego głowy, że poczuł powiew jego przelotu. 
Niemal w tej samej chwili usłyszał przeraźliwy ryk awaryjnych rakiet 
dziobowych, kiedy Gibson napotkał rój jaszczurek. 

Z audiokomu dobiegł cichy głos Gibsona: 

— Na chwilę je rozproszyłem, Arthurze - chyba oślepiłem całą grupę 
odrzutem. Teraz nie ruszaj się. Zabiorę cię. 

Łazik osiadł na skale obok Farrella, tak blisko, że gorący strumień 
gazów wyrzutowych parzył jego gołe nogi. Gibson wyciągnął grube 
brązowe ramiona i wciągnął go do środka jakby był ze słomy, ignorując 
tubylca. Łazik wystrzelił w stronę brzegu, z Farrellem leżącym w kokpicie u 
Gibsona na kolanach, z głową wystającą do połowy na zewnątrz. 

Farrell rzucił ostatnie spojrzenie na wysepkę przemykającą w dole w 
oszałamiającym tempie, w otoczeniu zielonej wody, i poczuł jak w gardle 
wibruje mu drżący śmiech ulgi. 

Dwie ośmiornice płynęły szybko do brzegu, trzymając ostrożnie w 
górze sztywnego arziańskiego tubylca. 

— Gib — rechotał Farrell. — Gib, czy możesz zaryzykować rzut oka do 
tyłu? Chyba oszalałem. 

Łazik zatoczył się lekko, kiedy Gibson się obejrzał 

— Wszystko z tobą w porządku, Arthurze. Po prostu jeszcze trochę 
wytrzymaj. Wszystko ci wyjaśnię, kiedy dowiozę cię bezpiecznie na Marco. 

Farrell zmusił się do odprężenia, bardziej czując ulgę niż niepokój z 
powodu bolesnego ukłucia powracającego czucia. 

— Powinienem wiedzieć, do cholery — powiedział. — Znalazłeś to 
swoje zaginione miasto, prawda? 

Gibson wydawał się trochę zdegustowany, jakby był wciąż zły na 
siebie, z powodu jakiejś swojej osobistej głupoty. 

— Znalazłbym je wcześniej, gdybym miał w głowie mózg, a nie siano. 
Oczywiście, jest pod wodą. 


Na pokładzie Marco Cztery, Gibson wyrzucił Strykera z jego kabiny i 
zaczął mieszać drinki, pozostawiając Farrella w wyściełanym fotelu pilota. 
Paraliż wciąż powoli ustępował, zmniejszając strach Farrella, że zostanie 
upośledzony na trwałe. 
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— Nie widzieliśmy miasta z łazika, ponieważ nie wzbiliśmy się 
wystarczająco wysoko — powiedział Gibson. — Uświadomiłem sobie to w 
końcu, przypomniawszy sobie jak podczas Pierwszych Wojen używano 
sterowców na dużych wysokościach, aby wypatrywać okrętów 
podwodnych. Kiedy poleciałem łazikiem wystarczająco daleko, znalazłem 
je na dnie oceanu - miasto, które można porównać z czymkolwiek co 
kiedykolwiek zbudowali ludzie. 

Stryker popatrzył na niego. 

— Podmorskie miasto? Jaki pożytek miałyby morskie stworzenia z 
budynków? 

— Żadnego — odparł Gibson. — Myślę, że miasto musiało zostać 
zbudowane przed wieloma wiekami - przez ludzi lub przez rasę podobną 
do ludzkiej, sądząc po architekturze - i dopiero później zostało zatopione 
w wyniku zalania mas lądowych, które zabiło pierwotnych budowniczych i 
pozostawiło na Arz tylko niezbyt duży archipelag. Kałamarnice przejęły 
wówczas władzę i jak wszystkie znaki na niebie i ziemi wskazują, 
rozwinęły własną cywilizację. 

— Nie widzę tego — narzekał Stryker, kręcąc głową. — Różowi 
rybacy... 

— Są zwierzętami rzeźnymi, lub nawet mniej — dokończył Gibson. — 
To ośmiornice są rasą dominującą i znajdują się tak daleko powyżej 
piątego poziomu, że jesteśmy tu całkowicie poza zakresem. Zgodnie z 
terrańskim prawem nie możemy skolonizować Arz. To byłaby zbrojna 
inwazja. 

— Inwazja na świat kałamarnic? — Farrell zaprotestował, zaskoczony. 

— Dlaczego kolonizacja powierzchni lądu miałaby kolidować z podwodną 
cywilizacją, Gib? Dlaczego nie moglibyśmy podzielić planety? 

— Ponieważ ośmiornice posiadają również wyspy i utrzymują je pod 
nadzorem — cierpliwie wyjaśnił Gibson. — Są nawet właścicielami 
różowych rybaków. To właśnie jeden z ludzi-kałamarnic, który 
przeprowadzał akwizycję swojej ziemi na suchym lądzie, aby wybrać kilka 
ofiar na dzisiejsze poranne show, zabrał cię zeszłej nocy. 

— Oto kształtuje się znajomy wzór — powiedział Stryker. Roześmiał się 
nagle, potężnym, niepohamowanym, grzmiącym śmiechem. — Arz to 
świat kałamarnic, Arthurze, nie rozumiesz? I podobnie jak większość 
cywilizowanych ludzi, one pasjonują się sportem. Latające jaszczurki to 
zdobycz, na którą polują. A różowych rybaków hodują na... 

Farrell zaklął ze zdziwienia. 

— Zatem ci biedacy są tam umieszczani celowo, jak robaki na haczyku 

- takie wędkowanie na odwrót! Nic dziwnego, że nie zauważyłem ich 
motywacji! 

Gibson wstał i zamknął właz, odcinając powiew miękkiego, porannego 
wietrzyku. 

— Ponieważ kolonizacja nie wchodzi w rachubę, równie dobrze 
możemy lecieć dalej, zanim ośmiornice zainteresują się nami na tyle, by 
zacząć sprawiać kłopoty. Co byś powiedział na start, Arthurze? 

Farrell i Stryker popatrzyli na siebie z uśmiechem. Farrell oznajmił: 

— Chyba nie myślisz, że chcę tu zostać i znowu stać się przynętą, co? 
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On i Stryker wciąż szczerzyli zęby w uśmiechu, gdy Gibson, całkowicie 
poważny, wystartował Marco Cztery z Arz. 


KONIEC 
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